
WIARUS FOLSE
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem  
religijnym  p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem  
humory styczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed ­płata k w artalna  na poczcie i u listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
nie Po lsk i11 zapisany je s t w- cenniku pocztowym  pod li­
terą  T , nr- 106. — W  księgam i w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę i P R A C U J !

Za inseraty  p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. K to często og łasza 'o trzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i K sięgam i należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Hf, 27, Bochum , csw artek , 8  m arca 1894. Ro k 4*
W y d a w c a  i R edak to r  g łów m y: J a n  Brejski w  Bochum. —  R ed ak to r  odpowiedzialny : Antoni Brejski w Bochum.

J ----- Redukcya. d rukarn ia  i księgarnia znajduje  się przy M alfheserstrasse  17a na dole. —- A d res :  W ia rus  Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!______________

Przegląd polityczny.
Z sejm u  p ru sk ieg o .

Pierw szym  mówcą przy dzisiejszych dal­
szych obradach Izby  nad etatem w yznań był 
dep. Sattler  (nar. lib.), którv jako  zagorzały 
szermierz kulturny nie chciał w  niczem us tą ­
pić swemu towarzyszowi dep. Eynernow i. W y ­
wody swoje nawiązał on do wczorajszych 
uwag dep. S ockera, odnoszących się do sz tu ­
cznie w yw ołane j burzy przeciw projektowi 
szkolnemu i do życzenia tegoż mówcy, aby 
jeszcze w bieżącej sesyi przedłożono nową 
ustawę szkolną. To sprzeciwia się, zdaniem 
narodowo liberalnego posła, wyborczej odezwie 
konserwatystów. T akże  dep Porsch  w y r a z i  
wczoraj ubolewanie  z powodu nieprzyjęcia p ro ­
jektu szkolnego. Centrum zręcznie w ybrało  
chwilę obrad  nad trak ta tem  handlowym z R o-  
syą, aby wystąpić  z swemi żądaniami. Na 
tym punkcie jednoczącym  spotkali się depp. 
Bachem i dr. Porsch, lewe i a rystokratyczne 
skrzydło centrum. K atolicy  powinni także 
oszczędzać uczuć pro tes tan tów  i nie żądać 
przywrócenia Jezu itów . W  sprawie nauki ję ­
zyka polskiego znalazł mówca tylko słowa ubo­
lewania d la  ministra, k tóry mógł się już wczo­
raj zaraz przekonać z wywodów’ dep. Porscha  
i ks. kan. N eubauera ,  że P o lacy  już sobie zy- 
czą rozprzestrzenienia zamierzonego rozp rzą ­
dzenia także i na inne dzielnice j a k  np. P ru sy  
Zachodnie. Jeżeli się Polakom  poda m ały  
palec, to oni chw yta ją  zaraz całą rękę. P a n  
minister może być przekonany, że ludność po l­
ska prędzej podda  się rządow i stanowczemu 
i sprawiedliwemu, niż niepewnemu, k tóry w y­
daję zmienne rozporządzenia .

Dep. K norcke  (wol. str. lud.) ośw iadczył że 
w przeciwieństwie do swego poprzednika  odniósł 
z przemówień depp. Bachem a i P o rsch a  w ra ­
żenie, że katolicy słusznie się skarżą na brak 
parytetyezności, tak  j a k  słusznie mają p raw o i 
obowiązek przedstaw iać  Izbie swe skargi (B ra ­
wo! w centrum). Zresz tą  mówca przy obecnym 
skł idzie sejmu zaklina Izbę. aby dała  pokój 
ustawie szkólnej. Na odnośne pytanie wolno- 
myślnego mówcy odpowiedział minister dr. 
Bosso że urzędowo w  rozporządzeniu  do inspe- 
kcyjnych w ładz szkólnych wyraził życzenie, 
aby nauczycielom udzielono miejsca i głosu w 
dozorze szkolnym. N iektóre  gminy ku wiel­
kiemu jego zadowoleniu już spełniły to jego 
życzenie. — Dep. Johansen  (Duńczyk) w y ra ­
ził życzenie, odnoszące się do obowiązku uczę­
szczania do szkoły w północnym Szlezwiku 
którym minister p rzyrzekł niebawem uczynić 
zadość.

Dep. hr. L im burg  z Stirum (kons.) zau­
ważył, że właśnie  przy obecnym  składzie Izby 
możnaby p rzeprow adzić  u staw ę o „szkołach 
ludowych. Dep.^ L im burg  nie mógł też sobie 
0(pnówić przy tej sposobności kilku wycieczek 
przeciw polityce, rządu  w  obec Po laków  , i o -  
świadczył w  imieniu konserw atystów , że s ta -  
nowczo są przeciryni zaprow adzeniu  nauki ję ­
zyka polskiego w  szkołach i że odmówią wszel­
kich śr °dków , jak ichby zażądano na  ten  cel

(Oklaski na prawicy. S y k a ife  na ław ach  pol­
skich). Mówca porów nał rozporządzenie mini­
stra  wyznań z trak ta tem  handlowym, zazna­
czając. że przy przedłożeniu tego ostatniego 
zapew nia  się, iż tenże nie przyniesie szkody 
rolnictwu, ja k  przy zaprowadzeniu nauki j ę ­
zyka polskiego, że ona nie skrzywdzi niemczy­
zny. Tymczasem tak  t rak ta t  handlowy — 
zdaniem jego — wyjdzie na niekorzyść rolni­
ctwa, jak  zaprowadzenie  nauki języka  pol­
skiego przyniesie ujmę niemczyźnie.

Dep. Dr. Porsch (eentr.) wyraził zdumie­
nie swoje z pow odu tego oporu konserw aty­
stów w obec rozporządzenia, które pochwalają 
wszyscy ludzie powołani. W łaśnie  konse rw a­
tystom  powinno chodzić o to, aby dzieci uczyły 
się religii ze skutkiem. Jeżeli konserwatyści 
w  osądzeniu polityki handlowej nie m ają słu­
szności tak  jak  p rzy  sądzeniu nauki polskiego 
języka, natenczas są oni istotnie pożałowania 
godni (wesołość). M ówca dziękował panu S a t-  
tlerowi za to, iż stw ierdził jedność w centrum. 
P rzy  kwes*yi dotyczącej przywrócenia Jezuitów  
nie mogą decydow ać uczucia protestantów , 
które  powstały z podszczuwania.

Dcp. Dr. Dittrich (contr.) w ykazyw ał, że 
u s taw a o adm inistracyi majątku kościelnego 
je s t  niebezpieczna i mieści w sobie zarodek 
demokratyczny, że właśnie biedni mnisi nadają  
się do tego, by lud w prow adzać  na dobrą 
drogę i że wolna nauka tak samo nie zgadza 
się z wyznaniowością, ja k  z chrześciaństwem.

Dep. Dr. H eydebrand  u. der L asa  (kons.) 
nie uw ażał nauki języka  polskiego za potrze­
bną  do nauki rebgii. Jeżeli dzieci w7 niższej 
klasie nauczyły7 się czytać po niemiecku, to 
mogą przecież w w yższym oddziale także k a ­
techizm czytać po niemiecku. Obecne u rzą ­
dzenie zaprow7adzono za przyzwoleniem katoli­
ckiego dućhowieństwm na Górnym  Slązku, gdzie 
dzieci polskie, pomięszane z niemieckiemi, ła two 
się uczą po niemiecku i nie po trzeba  wcale 
nauki języka  polskiego. Zaprow adzenie  jej u -  
w7ażanoby za pomyślny skutek naro d o w o -p o l-  
skiej agitaayi, k tórą  sprowadzono na  Slązk 
przed 15 laty. P ra s a  polska i polskie książki 
bardzo  się rozszerzyły i wzbudziły  w  G órno­
ślązakach mniemanie, że są Polakam i. Dawniej 
Górnoślązakowi ani przy7szło do głow7y, że 
może być  czem innem, jak  Prusakiem . D la 
tego mówca prosi ministra, aby rozporządzenia 
odnoszącego się do języka polskiego, nie roz­
przestrzeniał na inne dzielnice. (Oklaski na 
prawicy).

P rzeciw ko tym w ywodom  konserw atyw nego 
mówcy zabra ł głos poseł polski pan  p r o f .  
S c h r o e d e r ,  przedstaw iając  n iedomagania 
obecnego sposobu nauczania  w polskich szko­
łach, mianowicie pod względem m oralno-re li-  
gijnege w ychow ania  i bronił p ra w  naszych do 
nauki w języku  ojczystym. Szanowanie  tych 
p raw  jes t  na  wskroś konserw atyw ne. P rzy  
obecnej najzupełniej chybionej pedagogicznie 
metodzie odniesie korzyść  tylko socyalna de- 
m okracya i anarchizm. Sprawiedliwość w szkole, 
to najlepsoy łańcuch, k tóry  przywiąże ludność 
polską do interesów państwa.

Dep. hr. Ballestrem (centr.) oświadczył, 
że w7 przeciwieństwie do dep. I ley d eb ran d a  
może tylko prosić ministra, ja k  najusilniej, aby 
rozporządzenie, dotyczące języka  polskiego 
rozprzestrzenił także na  G órny Slązk (Brawo!) 
P rzez  to uczyni się początek  sprawiedliwego

traktow ania  Polaków  w7 Prusach. A by  stan 
obecny miał był znaleźć przyzwolenie ducho­
wnych, temu m ów ca  przeczy stanowczo. Ob­
staje on przy tern, że nauka religii. która ma 
przem awiać do s r r e a  i uczucia, może być u-  
dzielana jedyn ie  w języku ojczystym. (P rz y ta ­
k iw a n ie )  Co więcej, każdy człowiek ma nie­
zaprzeczone praw o do sw7ego języka ojczystego. 
(P rzy tak iw anie  na ławach p ilsk ich .)  W łaśn ie  
przez to, że nie udzielono tego praw7a. pań­
stwo wzbudz ło sztuczi ie agitac-yę, na którą 
się tak żal ł p. H eydebrand . (Żywe oklaski 
w cen trum ) Przez  to dało się sposobność niesu­
m iennym ^)  agitatorom do podburzania(?) ludu 
aby użył silniejszych środków, usunął posłów 
którzy mu nic nie pomagają i w ybrał innych* 
Fa ta lnym  błędem ze strony dep. I leydebranda  
jes t  tw7ierdzenie. że polskie dzieci uczą się szybko 
po niemiecku. Dzieci tresuje się w sokole do­
brze. On sam, jako patron  szkoły dziwił się 
tętnu. Ale skoro tylko dziecijopuszczają szkołę, 
zapom inają  wszystkiego. Z lti-letnim robo tn i­
kiem trzeba znowu mówić po polsku. W iększa  
część ludności w dwudziestym roku już nic 
nie umie po niemiecku P a p  H eydebrand  zdaje 
się pragnąć, aby7 zapobiedz temu, by  ludność 
polska nie czytała złych gazet polskich. A czy 
może wszystkie niemieckie pisma są do b re?  
Nie o wielkopolskiej agit.acyi jes t  mowa n a  
Górny7m Slązku, ale o agitacyi komunistyczno- 
agrarnej. Chodzi tam o podszczmvanie d ro ­
bnego właściciela przeciw7 wielkiemu, robotnika 
przeciw chlebodawcy. N arodow e zapatryw anie  
je s t  tylko płaszczykiem. To, co mówca powie- 
dział o Górnym  Szlązku, odnosi się tak samo 
do gmin, które się posługują językiem m oraw ­
skim lub czeskim. M ówca prosi m imstra, aby 
dobrze myślące żywioły na Slązku wzmocnił 
przez to, iż rozporządzenie, odnoszące się do 
nauki polskiego języka, rozprzestrzeni także 
na Slązk.

M inister dr. Bossę sądzi, że preop inan t  
na rodow o-po lską  agitacyę na Górnym Slązku 
trak tu je  nieco lekko. Przeciw'ko tej agitacyi 
należy w7y7stąpić stanowczo, poparłoby  się ją  
tylko, gdyby się zaprowadziło w ykształcony 
język polski w7 szkołach. Górnoszlązacy nie 
mówią(?)tym językiem, tylko łudowem narzeczem 
(platt.) W  1873 r. nie odczuwmno na Górnym 
Slązku jeszcze po trzeby uczenia się po polsku. 
C hętnie  minister postara  się o możność uczenia 
w niższym oddziale nauki religii w polskiem 
narzeczu ludowem, oraz o to, aby w tym celu 
wykształcono dostateezną ilość nauczycieli. 
Przeciw ko temu też nie ma on nic do n ad ­
mienienia, aby w7 średnich oddziałach używano 
języka  polskiego do pomocy. Ale dalej nie 
może się posunąć. W  roku 1883 odbyła się 
w obecności kom isarza biskupiego rew izya 
w 300 przeszło szkołach. Nigdzie nie podniósł 
biskupi komisarz skargi na to, aby cel religii 
nauki nie został osiągnięty. Obecnego stanu 
minister nie chce zmieniać i w prow adzać  w y­
kształconego języka  polskiego (Hochpolnisch) 
do szkół Górnego Slązka. (Oklaski na prawicy.)

Dep. P u ttkam er  z P ła w t  (kons.) rozwodzi 
się nad trwogą, jaka  zdjęła Niemców w wscho­
dnich dzielnicach w  obec rozporządzeń rządu  
w ostatnim czasie na korzyść Po laków . J e ­
żeli polska agitacya będzie dalej robiła takie 
postępy7, ja k  dotąd, to niezadługo będzie cały 
wschód kraju polski. P o la c y  w ostatnim czasie 
p row adzą arcym ądrą politykę i w  przeciwicń-



W I /  R U S  P O L S K I

n io w ej  sz k o ły  a n a w e t  i kośc io ła .  Co do szko ły  
r z ą d  do tąd  nie s p rz y ja ł  tem u  żą d an iu ,  o d w o ­
łu ją c  się na s tó -u n k i  i p rzy w il  *j gm inv .  P o -  
n im  o p o w y ż sz y  h p r / e s z k ó d ,  zam  e iz a  g ro n o  
tychże  ob y w a te l i  w ybudov \a i .  tu  p r y w a tn ą  szkołę  
p o łą c z o n ą  z dom em  m o d li tw y  d la  tegoż  w y ­
znan ia .  U k ła d y  co do m ie jsca  b u d o w y  p o d o ­
bno  są ju ż  w  b iegu

Z  W ie l. K s .  P o z n a ń sk ie g o .
P o/.nań , ś roda .  B ram k o w a  7. S z a n o w n a  

R e d a k c y o ! W y rz ąd z i l iśc ie  mi k r z y w d ę  w ia d o ­
m ością  z a m ie szc zo n ą  w  N r.  23 „ W i a r u s a  P . “ 
N ie  od w o łu ję  się n a  żadne  p a r a g ra fy  p raw n e ,  
lecz a p e lu ją c  je d y n ie  do YVaszej uczc iw ości  
o b y w a te lsk ie j  i k o leżeńs tw a ,  p r o s z ę  o s p r o ­
s t o w a n i e  filipiki, k tó ra  od A  do  Z z a w ie ra  
n ie p ra w d z iw e  szczegó ły .  S p ra w a  o k tó re j  pi­
szec ie  p r z e d s ta w ia  się w rę c z  i n a c z e j : G d y
zb l iża ła  się u ro cz y s to ść  sp ro w a d z e n ia  zw ło k  
M ic k ie w icza  do k ra ju ,  o t rz y m a ło  ów czesne  
to w a r z y s tw o  a k a d e m ik ó w  P o la k ó w  w  B erl in ie  
za p ro sze n ie  s tu d e n tó w  k ra k o w sk ic h  n a  w i e c  
a k a d e m i k ó w  s ł o w i a ń s k i c h .  T o w a r z y ­
s tw o  za p ro sz e n ie  p rzy ję ło  i w y sy ła ją c  m nie  w  
ch a ra k te rz e  d e l e g a ta t a  do K ra k o w a ,  po leciło  
w z ią ć  u dzia ł  w  z e b ra n iu  s łow iańsk ich  s tu d e n ­
tó w .  P o s łu s z n y  te m u  życzen iu  u d a łe m  się  n a  
wiec , n a  k tó ry m  p rze m aw ia l i  ru s iń scy ,  b u ł ­
g a rsc y ,  czescy  i po lsc y  s tudenci ,  a  w  p r z e ­
m ó w ie n iac h  ty c h  m a n ife s to w a ły  się ró żn e  kie­
ru n k i  p o l i ty cz n e ,  p o c z ą w sz y  od sk ra jn e g o  k o n ­
se rw a ty z m u  aż  do libe ra lnego  d e m o k ra ty z m u ,  
szo w in is ty c zn e j  ek sk luzyw nośe i  n a ro d ó w  s ło ­
w iań sk ich  aż do p a n m o sk w ic y z m u ,  —  ż a d n e  
z nich  je d n a k  s o c y a l i s t y c z n e m  w r z e ­
c z y  w i s t e m  t e g o  s ł o w a  zn aczen iu  nie by ło .  
J a  sam  w y g ło s i łe m  k ró tk ą  ty lko  m ow ę,  w  k tó ­
re j  p o d z ię k o w a łe m  m łodz ieży  k ra k o w sk ie j  za  
a u to rs tw o  idei s p ro w a d z e n ia  zw ło k  M ic k ie w i­
cza, a  p rzy te m  w y ra z i łe m  u z n a n ie  d la  je j  
p ra c y  oko ło  o św ia ty  lu d o w ej ,  k tó ra  i u  nas  
p o d  z a b o re m  p rusk im  ta k  c h lu b n e  w y d a je  
ow oce . N ;c  w ięc e j !  P o  uko ń cz en iu  w ie c a  
s ło w ia ń sk ie g o  u d a łe m  się  do o g ro d u  S t rz e le ­
ck iego  i b ra łe m  u d z ia ł  w ra z  z t łu m am i gośc i  
i o b y w a te l i  k r a k o w sk ic h  w  p rzy ję c iu  d e le g a tó w  
s ło w ia ń sk ic h .  N ie  p r a w d ą  j e s t  za tem , że b r a ­
łem  u d z ia ł  w  w iec u  s o c ja l i s ty c z n y m .  N i e p r a ­
w d ą  je s t ,  że  z a z n a c z y łe m  z g o d n o ść  m łodz ieży  
po lsk ie j  w  B erl in ie  z socya l is tam i.  N ie  p r a ­
w d ą  je s t ,  że n ie  b ra łe m  u d z ia łu  w  p rzy ję c iu  
de le g a tó w  s łow iańsk ich .  W re s z c ie  d oda ję ,  że

p rz e k o n a ń  so c y a l is ty cz n y ch  na u n iw ersy te c ie  
: nie w y zn a w a łe m ,  a  w p ły w  ko legów  11 leżących  
i do  s t ro n n ic tw a  t - g o  p a ra l iżo w a łem  na każdym  
j k roku . Na pow yż ze dane  ni *>gę cios‘a czyć 

d o w o d ó w .  Z g łębok im  szacunk ie  a
Dr. W ł .  R a b s k i .

Chętnie zamieszczamy powyższe pismo., ale uczci­
wość obyw atelska, na którą się s/nn. autor powołuje, na­
kazuje nam stw ierdzić, ze zapowiedziany w ie c  studentów 
słowiańskich podczas pogrzebu M ickiewicza w Krakowie 
n ie  o d b y ł  s i ę  z przyczyn, w które bliżej nie wcho­
dzimy. N atom iast zeszli się Zupełnie cichaczem w  parku 
krakowskim  najw ybitniejsi socyaliści polscy z Polski ro­
syjskiej i austryackiej, z Szwajcaryi i t. d.. a więc W y ­
słouchowie, D aszyńscy. Popław ski i inni przeważnie semi­
ckiej rasy.

N iebyli to sami tylko studenci, lecz także ludzie 
starsi, a naw et kobiety, jak  np. pani Daszyńska, wdowa 
po Szczęsnym Daszyńskim , który śmierć znalazł w Szwaj­
caryi, robiąc próby z bombami. Ze studentów  krakow ­
skich byii na schadzce praw ie ty lko żydzi i socyaliści tak  
polskiej, jak  ruskiej narodowości, którzy wzięli” pod swe 
opiekuńcze skrzydła owych trzech, czy czterech delegatów 
bułgarskich i czeskich. Ogół studentów  krakow skich nic 
o owej schadzce nie wiedział, a  w ięc też w niej nie ucze­
stniczył. W  szczególności autorow ie m yśli sprowadzenia 
zwłok Adam a M ickiewicza do kraju , o ile bawili w K ra­
kow ie, w schadzce, k tó rą  p. dr. R abski zaszczyca mianem 
wieca studentów  słowiańskich, nie uczestniczyli”, bo p rzy j­
m owali oni w ogrodzie Strzeleckim  delegatów  w ł o ś c i a ń -  
s k i c h.

Być może, iż p. Rabskiego, który  w ów czas niebyt 
jeszcze ani doktorem ani redaktorem , w błąd w prow a­
dzono, przedstaw iając mu t a jn ą  schadzkę socyalistów, 
jako  w iec studentów  słowiańskich. D ziw i nas jednak, że 
słysząc przemówienia na tem at w alki klas, oklaskiwane 
przez całe zgromadzenie, nie zdołał się p. Kabski zoryen- 
tować, gdzie się znajduje i o b e c n y m  oświadczył zgo­
dność z nimi sw ą i sw ych mocodawców.

O spraw ach narodowościowych na schadzce nie wiele 
mówiono, bo je j aranżerow ie zerwali naw et z poprzednim 
swym  osławionym  ideałem Polski etnograficznej (bez 
L w ow a i całej R usi) a stanęli na stanowisku kosmopoli­
tycznemu Mówca czeski, o ile nas pamięć nie zawodzi, 
wym ieniany w spraw ozdaniach z procesu „Oraladiny“ , 
p raw ił praw ie wyłącznie o „pokroku11, a  żyd chorwacki, 
niestudent wypuścił rak ie tę  szumnych frazesów. Jeden 
B ułgar w yrażał sym patye dla Polaków , pom ijając kw estye 
socyalne. K onserw atyw nych przem ówień w właściw em  
tego słow a znaczeniu nie było.

K iedy zaś k ilku studentów  narodowców i antysem i­
tó w  polskich, którzy dowiedziawszy się przypadkiem  o 
schadzce, przybyli na nią, aby gościom pokazać, że żydzi 
i-socyaliżci, to nie cała uniw ersytecka młodzież krakow ­
ska, i zażądali głosu, rozwiązano zgromadzenie, aby się 
zebrać w innem miejscu. Zaledw ie p. Jan  Źalplachta 
mógł w ystąp ić  w obronie „solidarności narodow ej*4 w  prze­
ciw ieństw ie do „w alki kla«,“ a  inny student w obronie 
ideałów narodowych.

Później była jeszcze tajna schadzka tych sam ych 
żyw iołów  w ogrodzie tak  zwanym  Leona, lecz uczestnicy 
rozeszli się na znak, że się zbliża polieya. Czy tam  był 
p. R abski, nie wiem y, ale spotkano go później w ka­
wiarni Roszkowskiego w  otoczeniu różnych m enerów so -

stw ie  do  d aw n ie jsze j  opozj*cj*i o k az u ją  daleko  
s ię g a ją c ą  up rze jm ość ;  W ie d z ą  oni a to li  b a r ­
dzo  dobrze ,  d la  c / i  go to  rob ią .  W ie lk ich  ro z ­
m ia ró w  ti.-tt p s tw o  u czyn iła  im u d m in i - t ra c y a  
w  jsk o w a .  P o l s t y  rek ruc i  m a ją  o d tą d  s ta ć  w 
po lsk ich  dzie ln icach : J e s z c z e  b ra k n ie  tego  —
co n ie za w o d n ie  także  n a s tą p i  —  żeby  m  e jsca  
oficerskie o b sa d z a ć  w o js k o w jm i  z w y ż s z y d i  
s fer  po lsk ich  i ta k  doczekamy* się z w a r teg o ,  
z o rg a n iz o w a n e g o  w o jsk a  po lsk iego . ( P o ta k i ­
w a n ie  n a  p raw ic y .  W e so ło ść  na  ła w a c h  p o l ­
skich). M ó w c a  zw ró c i ł  się p rze c iw k o  hr. 
B a l le s trem o w i i zap ew n ił ,  że n a  G ó rn y m  S lą -  
zk u  j e s t  tak .o  sam o n ie b ez p iec ze ń s tw o ,  j a k  w 
P r u s a c h  Z a c h o d n ich .  P o la c y  są  ty lko  p o z o r ­
nie  uc iśn ionym i,  w  is tocie  n iem czyźn ie  g rozi 
n ie b ez p iec ze ń s tw o  zan iknąc ia .  P o t r z e b a  ty lko 
p rz y j r z e ć  s ię  o s ta tn im  w y b o ro m ,  a b y  się 
p rz e k o n a ć ,  że w  p o w ia tac h ,  k tó re  n ig d y  n ie  
n a le ż a ły  do K o ro n y  P o lsk ie j  i je s z c z e  p rzed  
20  la ty  m ia ły  m em iecko  -  e w a n g e l ick ą  ludność ,  
co raz  b a rd z ie j  rze szy  się po lskość .  ( P o ta k i ­
w a n ie  n a  p ra w ic y .)  W ła śn ie  chw ie jność  rzą d u  
w  o bec  P o la k ó w  s ta je  się  z g u b ą  d la  n ie m cz y ­
zny .  D la  tego  n a leż y  p o w iedz ieć  o tw arc ie ,  
że  nie g odz im y  się (k o n se rw a ty śc i )  na  tę  ch w ie j­
ną ,  P o la k ó w  z a  u s ług i ustępst-wami w y n a g r a ­
d z a ją c ą  p o l i ty k ę  (B ra w o  ! na  p raw ic y ) .  M ieści 
s ię  w te m  n ie  ty lko  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  d la  
w sc h o d u  p e ń s tw a ,  a le  g d y b y  n a d e sz ły  czasy  
k ry ty c z n e ,  to  n a w e t  d la  ca łego  p a ń s tw a  p r u ­
skiego. N iec h  s :ę n ik t  n ie  s p o d z ie w a  z a d o ­
w o lić  P o la k ó w !  N ie  sp o c zn ą  oni p rędze j ,  
d opók i  n ie  os ięgną  celu, k tó ry  k a ż d y  P o la k  
nosi  w  sw em  se rcu .  Celu  tego  w ym ien ić  nie 
chc ia ł  p. P u t tk a m e r  z P ł a w t .

Ziemie polskie.
* Z P r u s  Z aeli., W a rm ii 1 M asur.
P e lp lin , 1 m a rc a .  N a s z a  para f ia  licząca  

p rze sz ło  d w a  ty s iąc e  dusz ,  k tó rą  d o tą d  z a r z ą ­
d z a  je d e n  z w ik a ry u s z ó w  tum sk ich ,  m a  być  
w k ró tc e  wy n ies iona  do  r z ę d u  sa m o d z ie ln y c h  
p ro b o s tw .  O d n o szn e  u k ła d y  z rzą d em  ja k o  
p a t ro n e m ,  są  ju ż  u k o ń cz o o e  i n ie b a w e m  r o z ­
p o c z n ie  się b u d o w a  pleb, nii w  og ro d z ie  ks. 
kan o n ik a  B ielick iego . K o s z to ry s  w y n o s i  18 000  
m r . ; z tąd  t rze c ia  część  m a  sp a ść  ja k o  c iężar  
n a  parafię .  —  T u te js i  p ro te s ta n c i  sk w a p l iw ie  
u b ie g a ją  się około  za łożen ia  w łasn e j  w y z n a -

Matusina Pieszczotka.
O b r a z e k  z ż y c i a  l u d u  p o l s k i e g o .

(C iąg dalszy.)

K lim ek  się ro ze śm ia ł  i p o w ia d a :
—  A  o czem że j a  m am  m ó w ić ?  T o ć  

w  te m  n ie m a  n ic  p r z e c iw n e g o ! . .  T a k  sobie  
u łoży łem , ż e b y  ci to  kon ieczn ie  p rzy p o m n ieć ,  
je że l iś  z a h a c z y ła ,  a  chcę je sz c z e  sw o je  dodać . . . .

—  Góż ta k ie g o  m asz  mi do  p o w ie d z e n ia ?  
—  ona  p y ta .

—  J e d n o  w iem , że j a k b y m  się  m ia ł  żenić, 
to  ty lko  z tobą ,  M a łg o rz a tk o . . .

O n a  nic, ty lko  ją  w ięk szy  je s z c z e  ogień  
o b la ł ,  a  on się też  n a  chw ilę  zacią ł.  P o t e m  
z a r a z  m ó w i :

—  J a k b y ś  m ię  ty  n ie  ch c ia ła ,  to m o ja  
z g u b a  n a  św iec ie ,  n ieszczęśc ie  ogrom ne.. .  P o ­
s z e d łb y m  n a  k ra j  św ia ta ,  ż e b y  się  ka j  z a p o ­
dziać .  M ó w że  M a łg o rz a tk o ,  co ty  m y ś l i s z ; 
b o  m n ie  się c iąg le  zda je ,  że ty b y ś  ró w n ie  za  
ż a d n e g o  nie w y sz ła ,  je n o  za  m nie  je d n e g o .

—  S k ą d ż e  ty  o tem  w iesz  ?...
—  P rz e c z u c ie  m a m  ju ż  ta k ie  i d la  tego  

c i  to  m ówię.. . .  P o w ie d z - ż e  m i ty  te ra z  3 w oje  
s ło w o  ! . . .

—  J u ś c i  p r a w d a !  —  o n a  b ąk n ę ła ,  j e n o  
z n a ć  by ło ,  że sie  ju ż  ośm ieli ła .

P rz e z  te  o św ia d c z y n y  spóźnili  się n a  m szę 
r a n n ą ,  p rzysz li  n a  p o ło w ę  n a b o ż e ń s t w a ; k lę ­
kn ę ło  k a ż d e  w  innem  m ie jscu  i o g ro m n ie  się 
o b o je  modlili.  P o  m szy  św ię te j  z n o w u  się 
zna leźli ,  w raca l i  do d o m u  d łu ż sz ą  d ro g ą ,  a  t a c y  
b y l i  ob o je  rozm ow ni,  że g o sp o d y n i  p ie rw sz y  
r a z  m u s ia ła  s fukać  d z i e w c z y n ę :

—  Cóż sob ie  ty  m yślisz ? —  m ów iła . —  
PoB złaś na m szę ranną i lez iesz  jak  ciem ięga ... 
Z twoj**j łask i pew nikiem  dziś na k azan ie na­
w e t  n ie trafię.

N a  K lim k a  zn o w u  za  to  spóźn ien ie  r o z ­
s ie rd z i ł  s ię  B tang re t:

—  W id z ic ie  go ,  e’e g a n t  jak iś ,  — m ów i —  
w y s tro i ł  się w  c z e rw o n ą  cz apkę  z p a w ie m  p ió ­
rem , ob lók ł  k ie rez ją ,  o p a s a ł  p a s  z kó łkam i i 
i chodzi,  j a k  n a  p o k a z  !... A  ty  sob ie  p a m ię ­
ta j ,  n icpon iu ,  że  p ie rw sz e  p o s łu sz e ń s tw o ,  niźli 
n a b o ż e ń s t w o !.. N ie  w iesz  te g o ,  g a w ro n ie  j e ­
den, co j a  z p a ń s tw e m  na  sum ę p o je ch a ć  m u ­
sz ę ? . . .  A n i  m nie  k to  m a  p o m ó c  z a p r z ę g a ć  do 
p o w o zu ,  an i  j a  m am  p rz y  k im  z o s ta w ić  konie ,  
s ta jn ię  i w szys tko .. .  I  p rze z  te g o  f a n fa ro n a  
p a ń s tw o  się dz iś  sp ó ź n ią  n a  n a b o ż e ń s tw o ,  s ły -  
chane  rze czy  !

N a m a ru d z i ł  tak ,  nawymy*ślał ów  s ta n g re t ,  
p o te m  z a p r z ą g ł  cz te ry  ko n ie  do la n d a r y  i z a ­
je c h a ł  p r z e d  dw ór.

K lim ek  po ło ż y ł  u szy  po  sobie ,  z a b r a ł  się 
z a ra z  do ro b ie n ia  p o rz ą d k ó w  w  s ta jn i ,  nie 
m rn k n ą ł  an i  s łów ka ,  bo  ju śc i  m u s ia ł  w iedz ieć ,  
że s ta ry  s ta n g re t  m a  s łuszność .

J a k  sob ie  ju ż  r a z  K l im e k  i M a łg o rz a tk a  
w y ra ź n ie  pow iedzie li ,  co je d n o  do d ru g ieg o  
na leży ,  co się kon ieczn ie  m u sz ą  p o b r a ć  i s a ­
k ra m e n te m  zw iązać ,  to  ju śc i  tę sk n o tę  o g ro m n ą  
czuli za  sobą .  K o c h a n ie  ich t a k  p a r ło ,  że 
w y ż y ć  bez  s ieb ie  n ie  m ogli.  O n  te ra z  u p a t r y ­
w a ł  ty ła ,  k a jb y  M a łg o rz a tk ę  choć  n a  ch w ile ­
czkę  zo b a c z y ć ,  a ona  znow u  w ie d z ia ła ,  że  go 
t a k  c iągn ie  i m u s ia ła  m u  się  częs to  gęs to  p o ­
k a z y w a ć .  N ie  dz iw o ta ,  Czas n a  to  m a rn o w a li ,  
a  w  s ta jn i  i w  k u rn ik u  —  a le lu ja !

D o p ie ro  się s ta ry  s ta n g re t  n a  d o b re  ju ż  
ro z ju sz y ł ,  o k ru tn ie  sk lą ł  ju ż  K l im k a  od  o s t a -  
s tn ich ,  w  d o d a tk u  zaś  p o sz e d ł  do  d z ied z ica  
i s k a rg ę  z a n ió s ł :

—  A lb o  ja ,  a lb o  te n  w a łk o ń ,  m ój p o m o ­
cnik , co je n o  z a  sp ó d n ic am i go n i! . . .  N iec h  
p a n  dz iedz ic  s ą d z i ! P o te m  n a g a d a ł  n a  c h ło ­
p a k a  n ie s tw o rz o n e  rze czy ,  oczern i ł  tak ,  że  su ­
che j  n i tk i  n ie  zos taw ił .

N ie  w  ciem ię b y ł  b i ty  t a m te n  dziedz ic ,  
w n e t  Sobie p o m y ś la ł :  „ C o  się  ta k ie g o  z ty m

K lim kiem  s t a ło ?  B e z  k o ze ry  to  nie je s t ,  żeby  
d o b ry  cz łow iek  p o p su ł  się na  n ic  w  p a rę  
t y g o d n i4*.

I  z a ra z  k a z a ł  p r z y z w a ć  do s ieb ie  p o d -  
s ta n g re ta ,  ten  p rzy sz ed ł ,  a dziedz ic  ta k  m ó w ić  
z a c z y n a :

—  M ój k o chany ,  d o c h o d z ą  m ię  n ie d o b re  
s łu c h y  o t o b i e ;  p o w ia d a ją ,  że m a sz  te ra z  
w n iczem  ro b o tę ,  żeś się z u p e łn ie  opuścił: . . .  
J a  cię k ilka  r a z y  p o ch w a li łe m  i w idzę ,  jako 
p o c h w a ły  ludzi psu ją .  T o  źle, b a rd z o  ź le !

S z c z e ry  by ł cz ło w ie k  z te g o  g a jo w ia k a ,  
w ięc  n ic  n ie kręci,  w  b a w e łn ę  nie obw ija ,  tyła. 
w rę c z  w y zn a je ,  co m ia ł  n a  s e rc u :

—  J u ś c i  pan ie  dz iedz icu ,  co p ra w d a ,  to  
n ie  g rz e c h ,  —  opuśc i łem  się w  robocie ,  s a m  
w y z n a ję ;  od ja k ie g o ś  czasu  n ie jedno  w  s ta jn i  
j a c y  sp y c h am .

—  D ziedzic  s ię  w  n iego  u w aż n ie  w p a ­
t rzy ł ,  a  p o te m  rz e k n ie :

—  P o w ie d z  mi t a k  rze te ln ie ,  czy  ty  do  
ja k ie j  dz iew u ch y  w  z a lo ty  nie chodzisz '?

M usia ł  się ta k  sp y ta ć ,  bo p rzec ie  w ied z ia ł ,  
ż e  K lim e k  n ig d y  n ie  n ap i ja ł ,  an i  też  w  k a r ­
czm ie n ie  p rz e s ia d y w a ł ,  to  p rze z  cóżby  go  
c hęć  do r o b o ty  o p u śc i ła  nag le .

G a jo w ia k  n a  to  d ra p ie  się  w  g ło w ę ,  n ie  
m ia ł  ta  o c h o ty  osob liw e j r o z p o w ia d a ć  o o n e m  
sw o je m  kochan iu .  A le  k ie d y  go dz iedz ic  już  
t a k  p rz y p a r ł ,  a  on  n a  ż a d e n  sposób  łg a ć  n ie  
po traf i ł ,  w ięc  p o w i a d a :

—  W ia d o m o ,  że k a ż d y  cz łow iek  żen ić  się  
m usi,  a  j a  p rzec ie  nie je s te m  g o r sz y  o d  in n y c h .

—  A h a ,  —  o d z y w a  się  dz iedz ic ,  —  ty  
s ię  za le ca sz  i te  z a lo ty  s to ją  ci w  ro b o c ie  n a  
z a w a d z ie ! .  . Z a ra z  sob ie  m yś la łem , że m us i  
b y ć  coś ta k ie g o ,  b o  b y łe ś  p rze c ie  r z e te ln y m  
s*ug9> .jeno cię te ra z  pod lec ia ło . . . .  J e s t e m  ju «  
w d om u, m ia rku ję ,  o co c h o d z i . ...

(C iąg dalszy nastąpi.)
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cyalistyeżnych, na pogawędce z p. Popław skim , redakto­
rom bezsprzecznie (o ile to możliwe pod cenzurą) so c ja li­
stycznego „G łosu", dla którego p. Rabski następnie z B er­
lina przesyłał artyku ły  z w łasnym  podpisem.

Zarzutu, jakoby  p. Rabski nie b ra ł udziału w przyjm o­
waniu delegatów „słow iańskich11 nie uczyniliśmy mu bynaj­
mniej, a w ytknęliśm y tylko, że nie poszedł tam, gdzie (obok 
szlachty i księży ) studenci i mieszczanie podejmowali 
w ł o ś c i a n  polskich, gdzie była reprezentow ana Polska 
we wszystkich swych w arstw ach i prowi ncyach, gdzie 
patryotyczne przemówienia włościan do łez rozcznlały 
słuchaczów.

Cieszymy się bardzo, że p. dr. Rabski — jak  pisze 
_  nie jes t, ani nie był zwolennikiem socyalnej dcm okra- 
cyi. ale bądź co bądź, jeżeli kiedykolwiek w ystępow ać 
będzie jako delegat narodowców, niech się nie wdaje 
z notorycznymi kosm opolitami i przywódzcami so - 
cyalnvch demokratów, bo możemy mu zaręczyć, że pod­
czas pogrzebu M ickiewicza zachowaniem swem w yw ołał 
w Krakowie — niesmak.

I n o w r o c ła w . Żona robotnika tutejszego 
Lewandowskiego, mieszkającego przy ulicy Ko­
ścielnej, gotowała zeszłego piątku mężowi kawę 
w piecu żelaznym. Kobieta przez nieo3 tróżność 
straciła równowagę i padła na piec żelazny. 
Od ognia zajęły jej się natychmiast suknie i 
kobieta stała w płomieniach. C dopiec Ry- 
chliński z sąsiedniego pomieszkania poczuł 
swąd. Udał się więc natychmiałt do pomie­
szkania Lewandowskiej. Widząc, że się pali. 
rzucił ją na ziemię i lał na nią wodę. Kobieta 
odniosła jednak tak ciężkie rany, że niedługo 
potem umarła.

P iła .  Przed kilku dniami wybuchł pożar 
w stajni tutejszej wdowy L. Pożar tak szybko 
się rozszerzył, że nie zdążono nawet bydła 
wypędzić. Żywcem zgorzały dwa konie, dwie 
kozy i jedna Świnia.

K o r o n o w o . Przed kilku dniami pokłóciło 
się tutaj dwóch robotników. Od kłótni przyh 
szło do zaciętej bijatyki na noże. Jeden z nic- 
otrzymał tak ciężkie rany po głowie, że mu­
siano odwieźć go do lazaretu, gdzie dotąd 
leży niebezpiecznie chory i wielkie pytanei, 
czy wyzdrowieje. Drugiego robotnika przy- 
■aresztowano i uwięziono.

* Z e  S lą z k a  c z y li  S ta r e j  P o ls k i .
B y to m . J .  E. kardynał książę biskup 

dr. Kopp przybędzie do naszego miasta w środę 
2-go m ija i będzie udzielał św. Sakramentu 
bierzmowania. Podczas swej 3-dziennej obecno­
ści poświęci też podobno nowo wybudowaną 
szkolę dła dziewcząt na ulicy Piekarskiej.

— Ważny wyrok dla robotników i rolników ! 
Pewien 8-letni chłopak, zatrudniony przy 
młockarni, donosił snopy' do maszyny. Nie­
szczęśliwym przypadkiem okaleczył się przy 
tej pracy i stał się inwalidą.

Rodzice stawili wniosek o rentę na kale­
ctwo, lecz zo-tsli w dwóch instancyach od­
daleni. Dopiero] państwowy urząd zabezpie- 
nia, przyznąjąc mu prawo do pobierania renty, 

zawyrokował tak:
; „Kiedy układano prawo o zabezpieczeniu, 
nie myślano wcale przez użycie wyu-azu „ro­
botnik" ograniczyć prawa tylko dla starszych; 
dla tego mogą też niekiedy dzieci szkólne być 
uważane za robo‘ników. Nie chodzi też o to, 
czy praca, którą się dzieci obarcza, jest wielką 
czy nie, byleby tylko była i s t o t n ą  pracą, 
a nie jakąś zabawką. Istnieją bowiem naj­
różnorodniejsze zatrudnienia, które nie wyma­
gają ani nadzwyczajnej siły, ani też pewnej 
dachowej znajomości, i przeto mogą zostać 
■wykonane przez dzieci."

S u b h a sty . W  sądzie bytomskim dnia 
marca przed południem o godzinie 9 sprze­

daną będ/.ie posiadłość Jana  YVanota w Nie­
mieckich Piekarach, obejmująca 2, 55 i 40 ha.;

w sądzie kozielskim, dnia 7. marca, przed 
po tidniem o 9 godz., posiadłość zagrodnika 
Wincentego Planetarza, 99,60 ar. — W sądzie 
gliwickim, dnia 8 marca o 9 godz. przed po­
łudniem, posiadłość Józefa Porwola w P rzy -  
szow u 5,05,50 ha. — W  sądzie krapkowi­
ckim 10 marca przed poł. o godzinie 9 po­
d ł o ś ć  mularza Jan a  Slwonia w Dobrei 
U,90 Lekt. J
, ^yrałSK Ó w. W  przeszłą Niedzielę ob- 

c odziła parafia tutejsza piękną uroczystość, 
o w dzień ten został nasz kościół nową drogą 

^rzyżową przyozdobiony. Aktu poświęcenia 
0 onał Przew. ks. proboszcz, otrzymawszy’ 

poprzednio pozwolenie od J. E. kardynała 
księcia biskupa.
,  , W ie lk i D obrzyń . Dnia 18 lutego od- 
P  się tu odpust św. Walentego. Wiernych 
W zebrało więcej, niż kościół mógł pomieścić, 

Wl?c przed ukończeniem nabożeństwa ci,

którzy na dworze stali, musieli się porozcho- 
dzić, bo było bardzo zimno. Nabożeństwo od­
prawiał przew. ks. dziekan Lipiński z Chro- 
ścic. Do spowiedzi przystąpiła wielka liczba 
wiernych, tak że wszyscy 6 księża nie zdołali 
ich wysłuchać. Ztąd widać, że lud polski 
jeszcze chce być katolickim. Póki Polak ślązki 
uważa się rzeczywiście za Polaka, to też i obo­
wiązki swoje religijne wykonuje, zaś zniem­
czony Polak, jak  to niejednokrotnie na naszej 
młodzieży się przekonujemy, nabywa łatwo 
liberalnego ducha.

Z  d a ls z y c h  d z ie ln ic  P o ls k i .
K r a k ó w . (Piękna myśl.) Pani Aleksan­

dra z Berkowskich Ulanowska powzięła myśl, 
której prawdopodobnie całe społeczeństwo na­
sze z radością przyklaśnie. Oto postanowiła 
ona składkami centowemi (2 fenygi) zebrać 
potrzebną na odnowienie zamku królewskiego 
na Wawelu kwotę. Myśl rzucona przyjęła się 
i d. 12 zm. złożyła pani Ulanowska pierwsze 
25 zfr. 7 cnt. (50 m. 14 fen.) w kasie oszczę­
dności na tenże cel, które zostały zebrane 
centami w czasie od dnia 1 —11 stycznia. 
Mamy nadzieję, że wkrótce nie znajdzie się 
ani jeden Polak, któryby przynajmniej centa 
miesięcznie na ten cel nie złożył. Dobrowolny 
ten podatek, jeśli tylko będzie ogólnym, do­
prowadzi wkrótce do urzeczywistnienia tej tak 
pięknej myśli. Dotychczas w obrębie Krakowa 
zobowiązały się zająć zbieraniem składek pa­
nie : Ulanowska, Krzymuska, Łopuszańska, P ó -  
źniakowa, Zygmuntowa Rylska, Szczepańska 
i Wojciechowska. Początek tedy zrobiony, 
teraz tylko dobrej organizacyi i zapału, a rzecz 
pó jdz ie !

(Kto z Rodaków chciałby się zająć zbie­
raniem fenygowych składek na odnowienie pra­
starej siedziby wielkich królów naszych, niech 
datki prześle przekazem zagranicznym pod 
adresem: J. Wielmożna Pani Ulanowska w K ra­
kowie (Krakau in Galizien.) My w odsełaniu 
składek chętnie pośredniczymy. Redakcya 
„W iarusa Pol.“)

Z  różnych stron.
B o c h u m . Sprawca ostatniego zamachu 

dynamitowego nazywa się P e te r  Pfeiffer a 
pochodzi z Dusseldorfu i do zbrodni się przy­
znał. Znaleziono u niego kilka skradzionych 
naboi dynamitowych. Podobno często się zda 
rza, że górnicy zabierają do domu naboje dy­
namitowe. Zapewne wśród Polaków takich 
niemądrych nie ma, boć wiedzą oni, że prze­
chowując dynamit, mogą nie tylko dostać się 
pod klucz, lecz naboje mogą łatwo wybuchną ć 
i wysadzić cały dom w powietrze.

W a tte n s c h e id . Znów stało się tu na 
cesze „Hannower 11“ nieszczęście, trzech gór­
ników zostało zranionych przez spadający ka­
mień. Dwóch z nich odniosło ciężkie rany. 
Wszyscy trzej są Niemcami.

A s c h e r s  e b e n . W  kopalni w Frose 
zabił się sztajger Keltz.

E is le b e n . Aresztowano tu służącą, któ­
ra państwu swemu w Lipsku skradła 3000 m.

Od H ed ak cyi.
N a  l ic z n e  z a p y ta n ia  odpowiadamy, 

że nie może być mowy, aby p. Sz. sprzedawał 
obrazy na dochód jakiegokolwiek kościoła. 
Jeżeli to utrzymuje, wprowadza dla zysku w 
błąd ludzi dobrodusznych. Kto chce coś zło­
żyć na kościół, niech daje gotówkę.

D o  S a k s o n ii .  O owym handlarzu przy­
byłym z Westfalii nie możemy powiedzieć nic 
dobrego ale o prywatnem jego życiu nie mo­
żemy się rozpisywać. Jeżeli daje zgorszenie, 
to go unikać i nie wpuszczać do towarzystw. 
Innej rady  nie mamy.

Ostatnie wiadomości.
B e r l in .  W  sejmie pruskim uczynili po­

słowie polscy wniosek o zniesienie niemieckiej 
komisyi kolonizacyjnej. Prezes koła polskiego 
poseł Motty, mówi, że komisya ta jest założona 
Ala wygubienia polskości a więc ma cechy 
instytucyi barbarzyńskiej, nadto sprzeciwia się 
konstytucyi Prus i Niemiec. Czy PolaGy idą 
przeciw rządowi czy z rządem zawsze są 
zwalczani.

Konserwatysta Puttkammer z P ław t broni 
komi-yi kolonizacyjnej a pragnie, żtby Polacy 
byli przeciw rządowi, bo idąc z rządem ukry­
wają przed Niemcami tylko swoje rzeczywiste 
cele tj. odbudowanie Polski.

Dep. Pursch z centrum przemawia za znie­
sieniem komisyi kolon zacyjnej, nie mniej wol- 
nomyślny Parisius.

P an  major Szmula wyraża zdziwienie, dla 
czego komisya kolonizacyjna nie oddaje parcel 
Górnoślązakom, kiedy rząd niechce ich uznać 
w żaden sposób za Polaków.

Ks. dr. Jażdżewski oświadczył, że Polacy 
nie dadzą sobie wydrzeć swej narodowości, do 
czego właśnie dąży komisya kolonizacyjna. 
Polacy trzymają się konstytucyi a więcej od 
nich żądać nie można. Koloniści nie wiele 
przynoszą niemieckości korzyści i zaszczytu,, 
jak  o tem przekonać się można w sądach.

Minister Heyden broni komisyi i kolonistów. 
W głosowaniu za wnioskiem o zniesienie 

komisyi kolonizacyjnej oświadczyli się za nim 
tylko P  olacy, centrum i wolnomyśli a więc 
wniosek przepadł i komisya nadal wykupywać 
będzie majątki z rąk polskich aby na nich 
osadzać Niemców. Na tę komisyę i lud polski 
składa pieniądze. Ładna sprawiedliwość i ła­
dne równouprawnienie pod koniec dziewiętna­
stego stulecia!!

W palamencie niemieckim bronił minister 
wojny Bronsart von Schellendorf generała 
Kirchhoffa, który' zastrzelił redaktora pewnej 
gazety z powodu artykułu o córce generała. 
Sądy skazały zabójcę na 9 miesięcy więzienia 
ale został on po dwóch tygodniach ułaskawio­
ny a niebawem otrzymał także order. Gdyby 
tak oficer uwiódł szewcowi córkę lub ją obmó­
wił a szewc oficera z tego powodu zastrzelił, 
ciekawość czy by szewc był równie szczęśliwy, 
jak generał. Poełowie katoliccy i inni potę­
pili czyn generała Kirchhoffa.

Cesarz Wilhelm II złożył Ojcu św. w dniu 
Jego imienin telegraficznie życzenia.

CTowe książki.
Z  r o z k a z u  Nsjprzewielebniejszego ks. 

Arcypasterza została wydana książeczka, m ie­
szcząca nabożeństwo Adoracyi Najśw. Sakra­
mentu, która winna znaleźć się w ręku wszy­
stkich wiernych, na co zwracamy uwagę prze- 
dewszystkiem czcigodnego Duchowieństwa na -  
szego i czytelników naszych. Książeczkę tę 
raczył Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz sam 
zaopatrzyć w następujące polecenie:

„Książkę niniejszą polecam najusilniej 
Duchowieństwu i Wiernym obydwóch 
Moich archidyecezyi i mam nadzieję, że 
przyczyni do podniesienia czci Najświę­
tszego Sakramenłu. Oby przez większą 
cześć i gorętszą miłość naszą do Pana  
Jezusa ze źródła nieustającej łaski na 
serca wiernych pomoc, pociecha i pokój 
spłynęły.

Dan w Poznaniu dnia 28 grudnia 1893.
j  F l o r y  a n ,  

Arcybiskup Gnieźn. i P o z e . “  
Cena książeczki o 151 stronnicach wynosi 

tylko 30 fen., z przesyłką 40 fen.

Zapraszamy
d o  p r z e d p ł a t y  n a  m a r z e c .

Płaci się za „W iarusa Polskiego4- z Po­
słańcem" (Nauką Katolieąk) i „Zwierciadłem" 
na marzec

ty lk o  5 0  fe n .
a z odnoszeniem do domu przez listowego 
60 fenygów.

Odciąć i oddać na poczcie lub listowemu, 
załączając 60 fen. — Kto sam już ma „W ia­
rusa Polskiego" niech ten formularz odda zna—
{'ornemu, aby mu ułatwić zapisanie gazety na. 
;wiecień.

Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 
Postamt ein Exemplar der Zeitung „W iaraa 
Polski" aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. T  
Nr. 106). fur Marz und za hie an Abonaemsnt 
und Bestellgeld 60 Pfg.



Ciągłe przybywanie nowo­
ści na sezon wiosenny 

@ of i
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Bracia Aisberg, Wattenscheid.
polecają po p od p ad ajq co  n i/.k ich  cenach:

C z a r n e  k a ż m i e r y  i t o w a r y  f a n t a z y j n e
za metr (podwójna szerokość) 58, 75, 95, 1,20 1,45 mr. i wyżej.

Kolorowe materye na suknie
w  n a jw ięk szy m  w yborze. W

za metr podwójnej szerokości od 39 fen. 4

0 * % ' "

Bardzo piękne

u b r a n ia
w  do przyjęcia

w w yb orze n ie s ły c h a n ie  w ie lk im ,
z dobrego czarnego sukna i kamgarnu, z wyśm ieni­

tego bukskinu i szewiotu po 6,75, 8.00, 9,50, 10.75, 
12,00, 13.50, 15,00 marek i wyżej.

T y lk o  r z e te ln a  ja k o ś ć . — T y lk o  n a jle p sz e  w y k o n a n ie .

^ W y k o n a n i e  podług m ia r y 1,0,1I ^ - d ob rego  le ż e n ia .

Bracia Aisberg, W a tte n sc U .

Towarzystwo św. Józefa w Wattenscheid
podaje swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę dnia 11-go marca 
odbędzie swe posiedzenie o V2 1 2  zaraz po wielkiem nabożeństwie, wedle 
misyi w Bochum. O liczny udział uprasza Zarząd.

Fr. Porankiew icz, sekretarz.

Towarzystwo św. Franciszka Ksawerego
w  Ifofstede-Ricm kc donosi swym Członkom, iż w  niedzielę dnia 
11-go marca przystępują członkowie z powodu misyi do wspólnej Ko­
munii św. W  sobotę można iść do spo wiedzi ś w . Członkowie zechcą 
się zebrać w lokalu tow. o godz. 7 rano, zkąd nastąpi pochód z chorą­
gwią do kościoła klasztornego do Bochum. O liczny udział prosi

Zarząd.

Z powodu rozmaitych niesnasek, 
które zachodziły w  Tow. św. An­
drzeja w Bochum, znajdują się je ­
szcze tacy członkowie, którzy do­
tychczas na mię się gniewają : dla 
tego

przepraszam
wszystkich serdecznie, jako i ja  z 
mojej strony zapominam wszystkie 
obrazy mi wyrządzone i daruję.

A n t o n i  B a u e r ,
Bochum, Dorstenerstr. nr. 4.

I A. Fowałowski,
Bochum, Aleestr. 13.

I Największy skład

sukna i bukskinu
flfc w miejscu. Olbrzymi wybór we wszystkich kolorach, Około 

f 100 zupełnie nowych wzorów sprowadziłem świeżo.

Bardzo eleganckie ubrania podług 
I miary jasne i ciemne po 35 marek i wyżej. 

C zarn e u b ra n ia  k a H ig ą n io w e  p o d łu g  
m iary  od 40 mr. począw szy. 

E ie g a n e k ie  sp o d n ie  z k a m g a rn u  i  su k n a  
p o d łu g  m iary , 

w  piękne pręgi od 10 mr. począw szy i wyżej. 
Największy wybór we wszystkich nowościach. Równo­

cześnie polecam mój wielki skład wszelkich

£ £  artykułów robotniczych ■31
a mianowicie gotowe koszule, spodnie, niebieskie  
w ełniane k itle , kaftany górnicze itd. Flegancki 
krój izupełna gwaraneya za zupełnie dobre leżenie.

A .  P o w a ł o w s k i ,
krawiec męski,

B o c h u m ,  A H eestra sse  13.

U s t a w y  i  m o d l i t w y
Powszechnego Stow. Rodzin Chrześciańskich

Cena 5 fenygów, z opłaconą przesyłką 8 fenygów .

Za inseraty i reklamy redakeya wobee publiczności nie odpowiada.

I>la osób z krótkim wzrokiem
j e s t  n a jle p sz a  k s ią ż k a  do n a b o żeń stw a :

Proście, a będzie Wam dano
Treściwe modlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
Cena za gustownie oprawny egzemplarz po 1,00, 1,50T 2,00* 

i 3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia, 
prosimy nadesłać pod adresem: , . IVIarus P o ls lti“ Buclium,
a należjdość przesyłać najlepiej razem z zamówieniem.

Papierosy
z rosyjskiego tytoniu po 6, 10, 12, 
50, 15 i 20 marek za tysiąc.

G-il zy
z francuskiej bibułki jako i ma­
szynki wysyła franko za zaliczką
T. Buliński, Brodnica,

CStrassburg W .-P r.)

Jan Stasik, krawiec
uprasza Szanownych Polaków

w Oberhausen i okolicy
aby zwróciii uwagę na jego

w a r sz ta t  k r a w ie c k i.
Mieszkam w  Bherhauscn  

w ulicy Bism arckstr. 91 i
wykonuję ubrania podług miary 
prędko i tanio. Za dobre leżenie 
gwantnję. Towaru można też u 
mnie dostać, jakiego sobie kto 
życzy.__________________________

Szkaplerze Niep. Pocz. Nąjśw, Panny
(misyjne) po 10 fen. 

poleca Księgarnia „W iarusa P olsk iego44 Bochum.

N a u k a  o S z k a p l e r z a c L
Cena 20 fen., z przes. 25 fen. Adres: „W iarus P o lsk i4, Bochum

OOOO-

Dziewczę
zamiejscowe, uczciwych rodziców, 
władające polskim i niemieckim 
językiem, mogę zaraz przyjąć 
w naukę do składu towarów 
kolonialnych.

Wilh. Schafer,
W a tten sch e id .

o o a p = ^  -   1

W Ekspedycyi Wiarusa Polskiego
w Boehum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

jest do nabycia

p g q p l e i *  M s t o w y
w  t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t

  z pięknymi polskimi napisam i■____
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 fen ., z przesyłką 1 3  f e n .  Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę  
franko. —  N ałeżytość trzeba przesłać n a ­
p rzód  w  markach pocztow ych w  (liście).

Polski Śpiewnik.
Wyczerpujący i historycznie o- 

pracowany zbiór pieśni patryo- 
tycznych i historyeznych. zawiera­
jący około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny historycznym wstępem o pieśni 
w ogóle, a w szczególności u Sło­
wian i u nas Polaków. Cena 90 
fen. z przes. 1 mr.
Adres: „W iarus Polski14, Bochum.
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Namawiajcie kupców do ogłaszania w „Wiarusie P o lsk im ^
Redaktor odpowiedzialny: Antoni Brejski w  Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa ^Wiarusa Polskiego w Bockum.


